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Przechadzki

Anna NASIŁOWSKA

Podręczny dyskont stów 
(dalsze dostawy niewykluczone)

Al dente -  m akaron, koniecznie di grano duro  (czyli z twardego ziarna), gotowany 
tak, aby pozostał lekko twardy, nie zalewany zim ną wodą (to zbrodnia!). Jedno 
z nielicznych słów włoskich, które zrobiło karierę w Polsce. Rewolucja w polskich 
przyzwyczajeniach kulinarnych, zgodnie z którym i m akaron do rosołku, koniecz­
nie siekany osobiście na stolnicy, m usi mieć postać pośrednią między m akaronem  
a kluseczkam i. Podobno al dente nie tuczy, a alla polacca -  jak najbardziej. Re­
cepta na ocalenie naszej tożsam ości kulinarnej jest prosta: gotować dwa razy 
dłużej niż w przepisie, po czym popełnić zbrodnię, byle bez świadków. Po tych za­
biegach najbardziej wioski m akaron przypom ina swojską ciapaję.

Anty-aging -  niestety, gabinety kosm etyczne już nie proponują odm ładzania, a je­
dynie przeciw-starzenie. Także bio-aging. Polecają zwłaszcza botox, który po pol­
sku nosi anty-reklamową nazwę: jad kiełbasiany. I która pani przyznałaby się kole­
żankom: „Odkąd w strzyknięto mi wokół ust jad kiełbasiany, mój mąż całuje mnie 
chę tn ie j”.

Applowcy -  mniejszość kulturow a używająca kom puterów  Apple, otoczona przez 
dom inującą ku lturę PC-tów, pracujących głównie wg standardów  IBM  i firm y 
M icrosoft. W  zasadzie krąg applowców ogranicza się do nieświadom ych kłopotów 
z konwersją (uwaga, to nie zm iana wyznania) i brakiem  kom patybilności nabyw­
ców notebooków oraz profesjonalnych plastyków. K om putery A pple firm y M acin­
tosh cenione się też ze względu na designerski wygląd, gdyż w przeciw ieństw ie do 
IBM-ów nie muszą być szare. Problem  wyższości jednych kom puterów  nad d rugi­
mi (bądź odwrotnie) trzeba uznać za niedającą się rozstrzygnąć kwestię, k tórą Lek­
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sykon hackingu nazywa „kwestią religijną, czyli niedającą się rozstrzygnąć bez 
wszczynania świętych wojen”.

J. C hirillo  Leksykon hackingu, przel. A .Grażyński, Gliwice 2004.

Audiofil -  w przeciwieństwie do dawnego m elom ana nie kocha muzyki, ale 
BRZM IENIE. W  tym celu kolekcjonuje coraz lepszy sprzęt odtwarzający. Poza od­
powiedniej jakości sprzętem  odtwarzającym i am plitunerem  konieczne są dobre 
kable i combo składające się na przykład z 4 kolum n o 3 głośnikach każda, głośni­
ka centralnego i subwoofera (do basów). Pokój audiofolski absolutnie musi być 
wydzielony i nie może służyć do innych, trywialnych celów. Powinien mieć profe­
sjonalne ustroje akustyczne i pułapki basowe. W zwykłym bloku dla lepszej aku­
styki można zastosować półśrodki: podłogę pokryć m iękkim  dywanem a ściany -  
tynkiem  o wyraźnej fakturze (lub w ostateczności farbą strukturalną).

Brunch -  późne śniadanie; przyjęcie które rozpoczyna się rano (to znaczy około 
11.00) i płynnie przechodzi w lunch. W  związku z tym podczas branchu wystawia 
się bufet z zimnymi przekąskam i i daniam i typowo obiadowymi, a goście jedzą, co 
chcą. Zwykle obowiązuje styl fusion, czyli m ieszanka różnych kuchni. Jedni jedzą 
francuskie croissanty, drudzy węgierski gulasz, a jeszcze inni -  angielskie steki 
z ćwikłą. Nie obowiązuje dress code, a więc nie trzeba wbijać się w eleganckie 
stroje. Słowo brunch oddaje więc nieocenione usługi: gospodarzom pozwala posta­
wić na stole obok siebie desery i przekąski bez narażania się na uwagi typu „jak na 
wiejskim weselu”, a gości uwalnia od trudnych rozstrzygnięć, jaki strój odpowiada 
randze spotkania.

Bio- Eko- przedrostki reklamowe adresowane do zwolenników naturalności i śro­
dowiska, ich dodanie do nazwy spełnia funkcję reklamowej wszywki, ale nie czer­
wonej, lecz zielonej, bo niczego więcej do nazwy nie wnosi, a nawet wręcz przeciw­
nie, nadaje jej odcień absurdu. Np. bio-jogurt, eko-choinka, eko-biurowiec, Bio- 
karpet (sklep z dywanami na K abatach), osiedle Eko-Park na Polach M okotow­
skich, przeciw budowie którego protestowali ekologowie. Biopaliwa -  paliwa z do­
datkiem  oleju rzepakowego.

Bionicle -  potwory z klocków lego, adresowane raczej do chłopców, wyglądają jak 
skrzyżowanie dinozaura z robotem. N iektóre wyposażone są w m ini-disc z anim a­
cją, (tam w polskiej wersji językowej wymowa: bajonikile, wśród dzieci zdecydo­
wanie dominuje: bionikle). Dzięki nim udało się klocki, z których wcześniej moż­
na było budować co się chce, dostosować do przeważającego stylu, nie pozwa­
lającego na podobne fanaberie. Syn mojej studentki próbuje uparcie radzić sobie 
i z tym -  buduje potwory według opisu, po czym krzyżuje je ze sobą. W  ten sposób 
udało mu się doprowadzić do powstania czteronożnego dwugłowca. Zabawkę pro­
muje też animowany film  fabularny. Fabuła pierwszego: „Lojalny Jeller, kapitan 
straży Ta-Koro -  jednego z sześciu grodów M ata-N ui -  i jego wierny przyjaciel,

196

http://rcin.org.pl



Nasiłowska Podręczny dyskont stów

śm iały i porywczy T akua [...] wyruszają w podróż. Chcą odszukać siódmego Toa, 
tajem niczego wojownika, który pomoże im ocalić rodzinną wyspę”. Czyli: wielki 
mix z mitologii. Zaczęłam straszyć dzieci: „Bądźcie grzeczne, bo przyjdzie zly ba- 
jonikiel!” -  ale się nie boją, tylko kładą na ziem ię i tarzają ze śmiechu.

Comeback -  może być tylko wielki, powrót jest zbyt pospolity. Com ebacki robią 
gwiazdy ekranu, bohaterowie, filmy. Ale, okazuje się, że nie tylko. Agata Passent 
opisując nową restaurację na ulicy Kruczej sporo uwagi poświęca wykończeniu 
wnętrza: „Drewno na Kruczej to nie tylko bardzo trendy park ie t ułożony z m alu t­
kich deseczek à la podłoga przemysłowa, ale i superm odny com eback boazerii” 
(CityM agazine, styczeń 2004). Polonistę -  świerzbi w kieszeni czerwony długopis, 
aby podkreślać i dopisywać: styl!. Moja córka zareagowała entuzjastycznie: „Ach! 
w łaśnie po tych cechach językowych nieom ylnie rozpoznaje się «Warszawkę» i na­
reszcie wiadomo z całą pewnością, kto się do niej zalicza!” . A ja zastanaw iam  się, 
czy to nie początek jakiegoś kataklizm u, gdy swoich uroczystych comebacków za­
czną domagać się nie tylko gwiazdy, ale i pospolite sprzęty domowe: szafy, stołki 
i wersalki, żądając poświęcenia specjalnej uwagi i oklasków. Brawo boazerio! 
A „podłoga à la trendy park ie t” to nic innego jak okrętówka, od sposobu układania 
desek na pokładach drew nianych okrętów i jachtów. M oda na ten typ kładzenia 
drewna przeniesiona została z nowojorskich loftów. Podłoga przemysłowa to za­
zwyczaj -  beton.

Cover -  Słownik angielski mówi: kołdra, okładka, koperta . Nie! Cover jest do 
grania i śpiew ania, nie do przykrywania. To przeróbka piosenki, nowa wersja w 
nowym w ykonaniu. Ale to nie wszystko. A ndrzej Sosnowski napisał poem at 
Cover. K rytyk Jacek Gutorow  kom entuje ten fakt: „O ile w iem , A ndrzej Sosnow­
ski jest pierwszym autorem  p i s z ą c y m  covery”. N iestety, wiele w skazuje na 
to, że używanie tego typu słów wywołuje falę następstw. Poza tym krytyk dostrze­
ga u poety inne jeszcze technik i muzyczne, przeradzające się we flirt z: „ techn i­
kam i nagraniow ym i” : „Tom Sezon na Helu (1994) zawiera w iersz Lautréamont M ix  
(w innej w ersji Lautréamont Rem ix), Sosnowski ma też na swoim koncie tekst pod 
znam iennym  tytułem  Techno, będący coverem słynnej sekstyny sir P h ilipa  Sid- 
neya (polski poeta wykorzysta! technikę sam plingu)” . Czy Kochanowski pisa! 
covery z Horacego?

Camp (campowy) -  lub kam p (kampowy). Pojęcie literaturoznaw cze dla p ro­
gresywnych. W szystkie znane mi próby defin icji kam pu zaczynają od stw ierdze­
nia, że defin icja tego zjawiska jest niem ożliw a. Jako jeden z pierw szych autorów , 
używających słowa cam p, C hristopher Iserw ood w The Word, in the Evening 
(1956) porównał trudność jego określenia z k łopotam i ze zdefin iow aniem  poję­
cia Tao. (Ja k  w iadom o „Tao, które można w yrazić słow am i, nie jest prawdziwym  
Tao”). C am pu się nie defin iu je, cam p się rozpoznaje. Jest to zarówno styl sam e­
go dzieła , jak i sposób odbioru. Samo słowo w edług jednych pochodzi z francu-
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skiego od czasownika camper -  pozować, w ediug innych ma źródio w siedem na­
stowiecznym angielskim  slangu teatralnym  i odnosi się do mężczyzny grającego 
kobiecą rolę na scenie. W spółcześnie jest to słowo określające w zachodniej ge­
jowskiej subku ltu rze  stylistyczną m anierę, rozpoznaw alną jako prześm iew ­
cza lub opozycyjna wobec dom inującej heteroseksualności. T ak  więc cam p jest 
czymś więcej niż „stra teg ia puszczania oka”, jest stylem  kom unikacji i kon testa­
cji, może też przybierać form ę wysmakowanego estetyzm u, który dla w tajem ni­
czonych staje się czytelnym  sygnałem  inności, jednocześnie zapobiegając nad­
użyciu. C am p może też proponować zabawne naw iązania do kiczu. Styl ten cha­
rakteryzuje dysproporcja m iędzy treścią kom un ika tu  a jego form ą, co może 
przybierać form y frywolne, skarnaw alizow ane (w sensie B achtinow skim ). C e­
chuje go am biw alentne traktow anie w yrażanych w prost treści, w yrazistość lub 
wręcz celowa przesada stylistyczna, której celem jest zabawa, ry tualna celebra­
cja artystyczna w ram ach ku ltu ry  gejowskiej lub  lesbijskiej albo sublim acja, 
przenosząca pożądanie na teren zastępczego, artystycznego spełn ien ia. W yróż­
nia się cam p wysoki i n iski, a w yrazistym  przykładem  cam pu w pop-kulturze 
wydaje się F reddie M ercury. Zjawiska kam powe pojawiają się w film ie i w lite ­
ratu rze , przy czym rozpoznaw ane są także w utw orach literack ich  napisanych 
zanim  to pojęcie pojawiło się w szerokim  obiegu -  np. u Jam esa M erilla i Aude- 
na. Esej Susan Sontag N otatki o kampie jest przykładem  kam pu in te lek tualnego , 
w zasadzie nieczytelnego bez szerszych odniesień. G erm an R itz, p ion ier polo­
nistycznych badań gejowskich, pojęcia cam pu nie nadużyw a, a jako kluczowe 
w jego opisie rysują się: strategia sub lim acji i „niew yrażalne pożądanie” . W śród 
polskich panów term in  budzi m ieszane uczucia. Krąży pogardliw a ocena, że 
cam p to „wynik kom pleksów  now ojorskiego geja, którego om inęła historyczna 
okazja zam knięcia w obozie koncentracyjnym  z różową naszywką i c ie rp i”. Pol­
skie środowisko miewa cam p w głębokiej pogardzie, a podejm ując hom oseksu­
alne tem aty wali w prost (powieści G rzegorza M usiała Czeska biżuteria, 1983, 
W ptaszarni 1989); te rm in  został za to podchwycony przez nieśw iadom ych hete- 
ryków, którzy bardzo pragną się wykazać postępow ością i otw artością. W  ten 
sposób defin icyjne kłopoty z cam pem  uniem ożliw iają określenie, o co w ogóle 
chodzi, ale poszukiw ania cam pu w lite ra tu rze  polskiej trw ają. D opiero  po jego 
odnalezien iu  m ożna będzie spocząć i odetchnąć w poczuciu osiągniętej popraw ­
ności politycznej.

Bibliografia: S. Sontag Notatki o kampie, przel. W. W artenstein. „L iteratura na 
Swiecie” 1979 nr 9; Camp grunds: Style and Homosexuality, ed. D. Bergman, Am herst 
Mass. 1983; P. Core The Lie That Tells the Truth, New York 1984; J. Butler Gender 
Trouble: Feminism and Subversion o f Identity, New York 1990; G. Ritz N ić w Labiryncie 
pożądania. Gender ipleć w literaturze polskiej od romantyzmu do postmodernizmu, przel. 
B. Drąg, A. Kopacki, M. Lukasiewicz, Warszawa 2002.

Cool -  „stringi są cool”, podaje „M etro” 6 stycznia 2004, powołują się na opinie 
młodych C hinek z Pekinu, dla których kuse m ajtki „stały się ikoną cool” . „Kiedy
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dziewczyna czuje, że dobrze się wylansowaia?” -  pyta „M arie C laire”, luty 2004" -  
„Gdy wygląda cool”.

D ea le r -  z jednej strony: samodzielny reprezen tan t firmy, w odróżnieniu  od 
zwykłego sprzedawcy, działający na własny rachunek. Poważny człowiek interesu. 
Z drugiej strony: d iler -  rozprowadzający narkotyki, postać czarna i straszna. 
W spółczesny Szatan i kusiciel, sprowadzający na złą drogę. W spółczesny Czerwo­
ny K apturek, idąc do szkoły przez blokowisko, spotyka dilera. W krótce razem 
m ordują babcię, żeby się dobrze nafukać i spłacić długi.

D rag-queen  hom oseksualny mężczyzna przebrany za kobietę, co nie ma na celu 
zm iany tożsamości (do czego dążą tanswestyci), lecz traktow ane jest jako kreacja 
artystyczna. Zdarzyło mi się spotkać chłopaka o dość przeciętnym  wyglądzie i n ie­
śmiałym , pełnym uroku uśm iechu, który występował jako drag-queen w klubach 
w W arszawie, ale zaprzestał tej działalności, zrażony panującą tam jednoznacznie 
pornograficzną atm osferą, w której jego/ jej artyzm był kom pletnie ignorowany. 
N iestety nie wiem, który z rodzajów gram atycznych w stosunku do drag-queen 
można uznać za właściwy. Z e-maila sporadycznej/ sporadycznego drag-queen: „Ja 
pierwszy raz robiłem za drag i kosztowało m nie to mnóstwo przygotowań. Wy­
obraź sobie na przykład trudność w zdobyciu szpilek na męską nogę, w rozm iarze 
40 i 4. Ale tu  udało mi się przez kontakty w subkulturze, pożyczyłem od pewnego 
porucznika, który wyniósł mi je z koszar z wielkim  poświęceniem, bo sam a rozu­
miesz, co by się stało, gdyby go nakryli. To były różowe, lakierowane szpile, z obca­
sem 14 centymetrów. O mało nie skręciłem kostki. Do tego kabaretk i i m ini takie, 
że widać m ajtki. Było warto. To cudowne przeżycie: uwolnić się od siebie, wejść 
w całkowicie fikcyjną rolę i stać się w niej kimś, wywołującym piorunujący efekt, 
budzącym niesam owite pożądanie. N ie kobietą, bo przecież kobietą nie jestem. 
A jednocześnie -  przyglądać się tem u jako fikcji” . .. D la w ielu gejów -  zjawisko eg­
zotyczne a nawet: całkowicie idiotyczne, dla prowokacji erotycznej znacznie lepiej 
byłoby, gdyby eksponowano zdrowo owłosione łydy, a nie po depilacji i w rajsto ­
pach. Jak  każde dziwactwo, skupia uwagę mediów i fatalnie psuje m edialny obraz 
w oczach statecznych obywateli obojga orientacji. Przejaw am biw aletnego stosun­
ku do płci w kulturze współczesnej. D la kobiety: zjawisko interesujące, z jednej 
strony bardzo pozytywne, z drugiej -  niepokojące. To cudowne, że facet z takim  
zapałem przebiera się w dam skie ciuchy i trak tu je  to jako przeżycie artystyczne, 
choć różowych szpilek nigdy bym nie założyła (grożą barbizacją, patrz Barbie). 
Z drugiej strony drag-queen jest dowodem, że tożsamość płci jest jedynie kon­
strukcją kulturow ą złożoną z atrybutów, pełniących rolę fetyszy, a więc tym cza­
sową identyfikacją, którą można „nakładać” na dowolną, nieokreśloną osobę.

D rukarka -  maszyna do drukowania, w spółpracująca z kom puterem  osobistym , 
w odróżnieniu od maszyny drukarskiej w d rukarn i. N iby oczywistość, ale po rosyj­
sku jest: printer.
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E- przedrostek inform ujący o w irtualności obiektu. Różne rzeczy mogą być „e-”: 
e-com m erce, e-market, e-book (czyli e-książka), a w niej e-papier, e-m ail, e- 
bank, a w nim  e-konto, e-sklep, e- szkoła, e- uczelnia (w ram ach całego systemu 
e-edukacji), e-biblioteka, e-m uzeum, e-kultura, e-społeczeństw o a nawet e-Eu- 
ropa. W  zasadzie przedrostek e- mówi, że to nie jest rzecz norm alna, tylko w irtual­
na (nawet Polska może być e- czyli W irtualna Polska). H andel i rynek internetowy 
(czyli online), książka nagrana elektronicznie do odczytywania w czytniku, na 
e-papierze, bank bez siedziby, ale działający i zarządzający pieniędzm i (czyli 
e-pieniędzm i, ale do zam iany na prawdziwą gotówkę). Można rezerwować e-bilety 
do teatru  (na: www.eBilet.pl), ale to dopiero początek. W  najbliższym czasie mają 
powstać e-m iasta, a w nich e-architektura, która m iękko dostosowywać się będzie 
do potrzeb użytkownika, om ijając trywialne ograniczenia wynikające z praw fizy­
ki. A już teraz są e-pariasi i zjawisko e-hom elessness, czyli subiektywnego uczu­
cia wykorzenienia związanego z brakiem  dostępu do Sieci. Żywiołowe rozrastanie 
się e-świata spowodowało w tórnie konieczność podkreślenia, że coś nie e-istnieje, 
tylko istnieje norm alnie. Stąd: prasa papierowa, książka papierowa, mapy analo­
gowe, płyty analogowe i listy wysyłane analogową pocztą. Bardzo dziwne, bo przy­
m iotnik  wziął się od m atem atycznej maszyny analogowej i być może mówi on tyle, 
że nawet to, co się wydaje całkiem tradycyjne, też od dawna jest cyfrowe i nie ma 
innego świata poza e-.

Dreiwer -  mały (na ogól) program ik wyjaśniający kom puterowi, w jaki sposób ko­
munikować się z właśnie podłączanym do niego urządzeniem , jak na przykład 
drukarka. „To taki tłum acz z kom puterskiego na drukarski i odw rotnie.” -  wyjaś­
ni! mi kiedyś specjalista.

Fitness -  zgodnie ze słownikiem angielskim  -  stosowność. N iestety, to nie to. 
Słowo często w polskim gubi jedno „s”, a oznacza rodzaj narcystycznej przyjem no­
ści dla kobiet, czerpanej z noszenia opinaczy (patrz: body, leginsy), połączonej 
z sadomasochistycznym treningiem  na przyrządach (patrz S/M). W yparł modę na 
aerobik, czyli gim nastykę przy muzyce.

Klikać -  wydawać odgłos myszki kom puterowej, stukać. M iły i m iękki k lik  kla­
w iatury podnosi na duchu i sprzyja pisaniu tekstów optym istycznych, odgłos trza­
skający i suchy sprawia, że teksty ulegają wewnętrznej dezintegracji pod wpływem 
sprzecznych impulsów. Podobno od pewnego czasu nawet duchy na seansach spi­
rytystycznych przestały dawać o sobie znać przy pomocy alfabetu i w irującego ta­
lerzyka. Teraz klikają, jedne milo, inne tak, że ciarki po plecach przechodzą.

Klimakteryjny syndrom -  wygodne wytłum aczenie nieżyczliwości, skrajnego 
egocentryzmu i aktów agresji (głównie słownej) u kobiet w wieku pobalzakow- 
skim. Zjawisko nasila się mimo możliwości stosowania terapii H TZ (horm onalna 
terapia zastępcza). Zazwyczaj agresja kierowana jest w stronę osób ocenianych
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jako siabe: mężczyzn nie dem onstrujących chęci dom inacji, miodych i kobiet, 
zwłaszcza z małymi dziećm i. Jeden z licznych przejawów złego wychowania, dla 
których znaleziono ostatnio uspraw iedliw ienie medyczne. N a przykład, gdy pe­
wien uczony złamał nogę w kostce i założono mu ciężki gips uniem ożliw iający 
norm alne chodzenie, jego sąsiadka z bloku m ieszkająca niżej zrobiła mu aw antu­
rę, że szura i zakłóca jej spokój. Złośliwi radzą mu, żeby zam iast sam odzielnie 
sunąć do toalety, kilka razy dziennie telefonował na dół z prośbą o podanie base­
nu. Zanim  odważy się to zrobić, pociesza się diagnozą, że to być może tylko syn­
drom  klim akteryjny, a więc -  i w tym jego największa nadzieja -  rzecz przejściowa. 
Zachodzi jednak obawa, że na ustąpienie objawów trzeba poczekać dużo dłużej 
niż na zdjęcie gipsu.

L e a d - czytaj: lid (zdrobniale: lidzik) -  wstęp do artykułu w prasie kolorowej, d ru ­
kowany większą czcionką, czasem fragm ent tekstu przerzucony na początek i pre­
zentowany dla zachęty. Za pierwszym razem osłupiałam , gdy zostałam  poproszo­
na o „m alutki lidzik na jutro, pani Aniu koniecznie, bez tego tekst przecież jest 
goły!”

Markowe -  ubranie, co sygnalizują odpowiednie wszywki i napisy. Zwłaszcza: ga­
cie, co być może jest zaszłością z epoki PRL, kiedy to, jak pam iętam , utyskiwano, 
że Polak zagranicą zewnętrznie prezentuje się całkiem  możliwie, ale biada mu, 
gdyby zaczął się bardziej zaprzyjaźniać z płcią przeciwną, bo w tedy ukaże kom­
prom itujący stan jego dessousów. Ogólnoświatową karierę zrobiły zwłaszcza m ajt­
ki: Calvin Klein. Bohater powieści Chodźmy razem Josie L loyd i Em lyn Rees wyko­
rzystuje niezwykłą atrakcyjność tych gaci w celach wabiących, zakładając je na 
randkę: „slipy od Calvina (czytaj Slipy na Podryw)”. Jest to wynik zwycięstwa stra­
tegii reklamowej, polegającej na silnej erotyzacji produktu. W  ten sposób powsta­
je pierwszy paradoks gaci, a mianowicie: cechy atrakcyjności erotycznej wykazuje 
opakowanie, przy zdecydowanie słabnącym zainteresow aniu tym , co pod spodem. 
W  Polsce -  dodatkowo dochodzi elem ent środowiskowego prestiżu. Na przykład 
Tomasz Piątek, autor powieści Heroina i kilku następnych skandalizujących utwo­
rów, skarży się na swój ciężki los w Liceum  Batorego, gdzie koledzy go wyraźnie 
lekceważyli, co zaważyło na jego dalszym życiorysie, karierze i rozwoju psycho­
społecznym: „D opiero pod koniec liceum  udało mi się ich przekonać, że jestem 
człowiekiem, z którym  w arto rozmawiać, choć nie mam gaci od Calvina K leina” 
(„CityM agazine”, styczeń 2004). Problem braku markowych lub nie dość m arko­
wych gaci wydaje się szczególnie nabrzmiały, choć po wnikliwym  zastanow ieniu 
się dostrzegam  tu pewną niekonsekwencję. Gacie, jak wiadom o, nosi się pod 
spodem. Wyjąwszy stringi (patrz: stringi) -  raczej się ich nie pokazuje. Być może 
zachodzi tu drugi paradoks gaci, który polega na tym, że nawet ukryte -  prom ie­
niują na swego właściciela. Przypom inają tu  legitymację tajnego klubu, której nie 
pokazuje się nikom u (bo tajna), a jednak wszyscy o tym  wiedzą tak  jakby ją 
oglądali na własne oczy. Jest to dość dobrze znany, ale zagadkowy m echanizm
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społeczny. Podobnie za PRL w spółpracujący z wiadom ym i służbam i nigdy nie 
pokazywali legitym acji, a jednak w iedziano KTO. Być może w wypadku gaci 
wchodzą też w grę jakieś szczególne, nowe praktyki ekshibicjonistyczne. Problem  
gaci ma bogatą literaturę: patrz Ostatni ciec Janusza Głowackiego. Bohater Genera­
tion „P” W iktora P ielew ina, szalony copyw riter wymyśla reklam ę mitycznych 
gaci: oto H am let, który nie chce już wpatrywać się w czaszkę, ale -  ubrany w od­
powiednie gacie -  kopie ją, eleganckim  lukiem  trafiając w hasło ,Just be. Calvin 
K lein”.

M iddle class -  klasa średnia. Ponieważ stabilność kapitalizm u opiera się o klasę 
średnią, usilne poszukiw ania klasy średniej w Polsce trwają od początku lat dzie­
więćdziesiątych. N iestety, jeszcze nie zakończyły się sukcesem, choć wydaje się, że 
powinny już dawno przynieść efekt, gdyby arm ię socjologów zatrudnionych do jej 
szukania autom atycznie uznać za jej reprezentantów . Przedstawiciel am erykań­
skiej klasy średniej powinien być ubrany w garnitur, posiadać zam rażarkę i ko­
siarkę do trawy. Polscy garniturow cy w białych koszulach i pod krawatem  jakoś 
nie chcą defilować z kosiarkam i ani z zam rażarkam i. Może za głośno? Może za 
zimno? Poza tym klasa średnia musi być średnia, m iędzy czymś a czymś.
H. D om ański Polska klasa średnia, Warszawa 2002.

M o b b in g -dręczenie w pracy, prowadzące w skrajnych przypadkach do wyczerpa­
nia nerwowego i samobójstwa. Term in wprowadzony do najnowszej wersji Kodek­
su pracy, gdzie wyjaśnia się, że polega on na : „Uporczywym i długotrwałym  nęka­
niu i zastraszaniu pracow nika”. Stosowany zazwyczaj przez pracodawcę lub grupę 
współpracowników, którzy wybierają sobie ofiarę i ...m obbują lub m obbingują 
(w użyciu obie formy, często obok siebie, patrz: „Polityka” 2004 nr 3). Jak  wynika 
z relacji psychologów w naturze można spotkać takie przypadki jak: wymalowanie 
m azakiem twarzy i ubran ia pracownika przez prezesa dużej korporacji w ataku fu­
rii oraz zm uszanie personelu do rzucania pełnych uwielbienia spojrzeń przez sze­
fową firmy. W  świetle prawa to pierwsze zachowanie nie do końca da się zakw alifi­
kować jako m obbing -  to zależy od czasu poświęconego na wymalowanie pracow­
nika i uporczywości. M obbinng wydaje się zachow aniem  absurdalnym , gdyż d rę­
czony i wyczerpany pracownik pracuje źle, nie mówiąc już o nieżywym. Ten nie 
pracuje wcale. R ozum ując w ten sposób, dochodzim y jednak do wniosku, że wy­
zysk chłopa pańszczyźnianego też był sprzeczny elem entarną logiką, bo udręczo­
ny chłop z pewnością byl mało wydajny, co zauważono u nas w drugiej połowie 
XVIII wieku, postulując zam ianę pańszczyzny na czynsz.

Profesjonalizm  postm odernistyczny w hum anistyce -  dem onstrowanie kom ­
pletnej obojętności wobec sprawdzalności prezentowanych tez przy dość luźnym 
podejściu do wymogów form alnych pracy dotyczących przypisów, stylu i oczytania 
w związku z tem atem . Powtarzające się akty profesjonalizm u postm odernistycz­
nego na lam ach „Tekstów D rug ich” skłoniły sekretarz redakcji do w ydania
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w grudniu  2001 rozpaczliwego i w istocie kapitu lanckiego OBW IESZC ZENIA  
o następujące] treści: „Przez wzgląd na niespotykaną gdzie indziej to lerancję pa­
nującą w redakcji «Tekstów Drugich», dopuszczającą publikację tekstów  zawie­
rających w sobie tezy w zajem nie się znoszące, a nawet unicestw iające, in form uje­
my, iż n iektóre (prosim y zgadywać które), większość a w zasadzie wszystkie teksty 
publikow ane są tu  na wyłączną odpowiedzialność ich Autorów. Podjęliśm y taką 
decyzję m ając na uwadze fakt, iż łamy nasze otw arte są w lwiej części dla specjali­
stów =  fachowców =  uczonych, tak więc wszelkie popraw ki, które próbow aliby­
śmy wnosić do ich tekstów (poza korektą hańbiących błędów ortograficznych) 
mogłyby równać się dezawuowaniu ostatnio poczynionych przez P.T. Autorów od­
kryć, mogłyby też świadczyć o nieznajom ości najnowszego stanu ducha lub badań, 
który to stan tę w łaśnie, a nie inną myśl kazał Autorom  zapisać. Uchwala powyższa 
została podjęta przeze m nie w sam otności a zatem  jednogłośnie. R edakcja”. Treść 
obwieszczenia została jednak ocenzurowana przez D yskurs D om inujący (D .D .), 
k tó ry -p o d  pozorem zapobiegania kolejnym  aktom  an a rch ii-d o p u śc ił jego p ub li­
kację, ale wyłącznie BEZ TR EŚC I, w postaci białych, niezadrukow anych stron na 
końcu, powtarzających się w niektórych num erach. Choć O BW IESZC ZEN IE 
ukazywało się już w ielokrotnie, zawarta w nim  łagodna perswazja jak dotąd  nie 
wpłynęła na poprawę istniejącego stanu rzeczy.

Reset na twardo /m iękko -  wyłączenie kom putera przy zam knięciu program u, 
albo wyłączenie z p rądu, które przerywa wszystkie funkcje. Całkowity reset -  
(zrestetować się) -  upicie się do u traty  świadomości, kiedyś określane idiom em  
„urwał mi się film ”.

RPG -  inaczej: eRpegi -  od Role-Playing Game, gry fabularne, ale nie kom putero­
we. Do ich tradycji należą gry strategiczne (Kriegspiel), stosowane od 1824 roku 
jako elem ent szkolenia dowódców w arm ii pruskiej. W  1876 roku pułkow nik von 
Verdy du Vermois wprowadził postać arb itra  rozsądzającego spory i ustalającego 
„warunki na tu ra ln e”. N astępnie, posługując się doświadczeniam i gier strategicz­
nych, H erbert George Wells opracował dla cywilów wersję Little Wars, k tóra poka­
zała, że popraw ianie przebiegu kam panii wojskowych i „ulepszanie” w ydarzeń h i­
storycznych może okazać się fascynującym zajęciem. W  latach sześćdziesiątych 
wzrost popularności literatury  SF a zwłaszcza fantasy spowodował coraz silniejsze 
przenikanie nowych fabuł z postaciam i elfów, magów i trolli. W  Anglii i USA 
zaczęły działać kluby oddających się tej rozrywce, skupiające głównie ludzi 
m ających dużo wolnego czasu: głównie żołnierzy i emerytów. W  1973 roku 
w weszła do użycia gra Dungeons and Deagons (D&D) Garego Gytaxa i Dave A nder­
sona. U czestnicy otrzymywali opis świata zam ieszkałego przez potwory, z którym i 
walczyli wcielając się w postacie herosów. W  latach osiem dziesiątych popularna 
była gra Zew Cthulhu opracowana na podstawie powieści-horroru Howarda P h ilip ­
sa Lovecrafta, w której nie można było odnieść zwycięstwa. We współczesnych 
RPG uczestnicy spotykają się w jakiejś mało absorbującej przestrzeni. Spotkanie
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prowadzi MG (M istrz Gry, zwany także N arratorem , M istrzem  Podziem i, S trażni­
kiem T ajem nic lub Bajarzem). Przedstaw ia on uczestnikom  ich świat (zgodny 
z Podręcznikiem , czyli drukowanym  opisem  zasad gry), opowiada początek fabuły 
i p ilnuje, żeby postacie nie przekraczały właściwych dla danego świata reguł praw­
dopodobieństwa. Bieg fabuły wyznaczają ruchy kostek /m onet/kart lub żetonów. 
Postać odgrywana przez gracza otrzym uje K artę Postaci, która zawiera dane 
początkowe (charakterystyka bohatera) i jest wypełniana przez gracza zgodnie 
z dalszym przebiegiem fabuły. Jedna sesja trwa zwykle zbyt krótko (do 4 godzin), 
by skończyć grę, i K arta Postaci pomaga podjęć ją w następnej sesji. Zadaniem  
N arratora jest zm uszenie postaci do współpracy, wytworzenie napięcia d ram a­
tycznego i nastroju (np. grozy), a postacie powinny zachowywać się zgodnie 
z regułam i, budując napięcie dram atyczne (wytwarzane przez kolizje pomiędzy 
nimi) i em ocjonalne. W  Polsce grupy zajm ujące się RPG działają od 15 lat, sku­
piając głównie młodzież o hum anistycznych zainteresowaniach. Istn ieją oryginal­
ne gry jak: Wiedźmin (w oparciu o powieść Andrzeja Sapkowskiego) i Wojna polsko- 
bolszewicka 1920, w której uczestnicy mogą liczyć na ostateczne rozpraw ienie się 
z bolszewizmem podczas m iędzynarodowej interw encji z udziałem  polskich 
ułanów. Zanim  do tego dojdzie, uczestnicy zająć muszą Rosję i rozegrać kilka b i­
tew. „Słyszałeś? F rancuzi doszli dziś do K aukazu ...” -  powtarzają z przejęciem . 
„Ale Budionny szykuje kontratak” .

J. Zapala Ucieczka w  mit czy nowa forma kultury słowa ? - ćwierć wieku gier fabular­
nych, praca roczna z socjologii na W ydziale H istorii UW;T. K reczm ar Krotka histo­
ria gier fabularnych, w: Wiedźmin: gra wyobraźni, Warszawa 2001.

S/M  -  sado-m aso -  zjawisko stare, gadżety -  tradycyjne (pejcze, czarne skóry, 
ćwieki), ale pisownia: po rewitalizacji. Bardziej bywali tw ierdzą, że istnieje też 
wersja unowocześniona: błyszczący kom binezon lateksowy, maska gazowa na 
głowie.

Squat (-squatting), także pisownia: sk ło tin g - m ieszkanie w pustostanach, na dzi­
ko, z ideologią anarchistyczną, w kom unie. Zjawisko charakterystyczne dla środo­
wisk młodzieżowych Londynu i Am sterdam u. U nas trudniej o pustostan, ale 
sklotersi się zdarzają. Bez ideologii anarchistycznej zam ieszkiwanie w pustosta­
nach i na działkach sklotnigiem  nie jest i nazywa się zależnie od kraju. W  Brazylii 
favelas, w Indiach jhuggies, w Stanach Zjednoczonych -  slumsy, we Francji SD F  
(sans domicilie fixe, bez stałego adresu lub S .A -  sans abris, bez cienia nad głową), 
w Polsce -  jednej nazwy brak: nora, altanka, szałas, albo jak w Stanach: slums. 
O ile skloting to rom antyczna awangarda artystyczna, o tyle to drugie, choć nie­
wiele różni się w praktyce, stanowi wyłącznie awangardę bezdom ności i menel- 
stwa, do której ostatnio trafiają rodziny z licznym potomstwem.

Tamagochi (z japońskiego ) -  nieduży breloczek z elektronicznym zwierzątkiem na 
baterie. Może to być piesek, kotek, kaczuszka, miś lub istota fantastyczna, która nie
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sprawia tyle kłopotu, co zwykle zwierzę. Elektroniczny przyjaciel ma zachowywać 
się jak prawdziwy. Wymaga karm ienia (specjalny przycisk), sprzątania odchodów 
i zabawy, czasami sam dopom ina się, aby się nim zająć, czasami śpi lub się nudzi. 
W  teorii: dziecko rozwija wyższe uczucia, uczy się odpowiedzialności i zawsze ma 
poczucie, że towarzyszy mu przyjaciel (e-przyjaciel, patrz e - ). U nas moda na tama- 
gochi zapanowała w połowie lat dziewięćdziesiątych, potem zostało to prawie zapo­
m niane. Moja najstarsza córka miała kotka tamagochi. Zaniesienie go do szkoły 
spowodowało natychm iast grupową zabawę w przyciskanie wszystkich funkcji na­
raz, aby spróbować, czy kotek padnie. Padl. To z kolei wydarzenie spowodowało 
całkiem poważną dyskusję wśród literaturoznawców w redakcji „Tekstów D rugich” 
na tem at, czy uśm iercanie w irtualnego kotka jest aktem przemocy, czy czynem mo­
ralnie obojętnym. Ja widziałam w tym raczej akt skierowany przeciwko zaprogra­
mowanemu z góry scenariuszowi postępowania, ale pojawiały się też glosy, że jest to 
morderstwo. A jeśli tak, to czy prawa w irtualnych zwierząt powinny interesować 
Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami? Cale szczęście kotek Doroty nie należał do 
tego gatunku, który ma tylko jedno życie. M ial kilka żyć i dzięki tem u, mim o jednej 
przykrej przygody, bawi! się dobrze aż do wyczerpania baterii.

Tunning -  d la niektórych mężczyzn -  sens życia. Pasja p rzerab ian ia zwykłych sa­
mochodów na niezwykle przy pomocy dodawania spoilerów, zm iany kształtu  ka­
roserii, zm iany designu (np. specjalne siedzenia), dołączenie gadżetów w rodzaju 
odlotowej rury wydechowej albo bajeranckiej gaiki zm iany biegów. W  grę wchodzi 
też przerobienie Volkswagena garbusa lub m alucha na wersję cabrio (z otw iera­
nym dachem ), co ułatwia w ietrzenie sobie naładowanej pom ysłam i głowy podczas 
jazdy, ale zakłóca stabilność konstrukcji. E-m ail od Silnego Mężczyzny: „Zlituj 
się, dziewczyno! N ie deprecjonuj tak naszych zabawek, bo kto cię będzie podry­
wał, jak wszyscy będą m ieli zranione ego? No, sama powiedz uczciwie: kto?” Cie­
kawe, że samochód Silnego Mężczyzny nie został stuningowany, a nawet przeciw­
nie, poddany swoistemu antytunigow i. M iałam  okazję się przejechać. P rezentuje 
się jak połączenie pełnej petów popielniczki z n ietrzepaną wycieraczką.

W enDo -  (od W omen & Do -  po japońsku: droga) sam oobrona dla kobiet, opraco­
wana przez kanadyjskie fem inistki jako „praktyczna recepta na pa tria rch a t”. Po­
lega na usunięciu psychicznej blokady przed używaniem siły wobec mężczyzn 
i ćwiczeniach samoobrony.

Z a p p o w a ć ,-za p p in g -nerwowo zm ieniać kanały telewizyjne przy pomocy pilota, 
co kilka sekund przeskakiwać z kanału  na kanał. Zapping in terpretow any psycho­
logicznie trzeba uznać za czynność kompulsywną; w zasadzie świadczy o silnej 
am biwalencji pomiędzy nudą i odrzuceniem  przekazu a pragnieniem  oglądania 
telewizji. Sprowadzając przekaz telewizyjny do roli m igających obrazków, realizu­
je on św ietnie jedno z haseł M arshalla M cLuhana, że we współczesnej cywilizacji 
„środek przekazu staje się przekazem ”. Idea! zappingu to turn-channel society.
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